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We Lwowie Poniedziałek dnia 28. Czerwca 1897 r. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — pfłrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ci. miesięcznie 1 sł. 50 ct, ze przesyłkę do 


domu dopłaca sią 20 et. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austriackie, roczaie 
24 zł — półrocznie 13 xl, — kwarisluie 6 xè. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczmia 
50 — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


marek 


franków — kwartainie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika  Polskiego,* 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171. 

Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Kumer „Dziensika Polsklega' keszłuje 6 efi 


piac Marjacki 


Wydawcy i właściciele: Dr. 


wychodzi codziennie ni 


Kazimierz ©O©staszewski-Barański i 


Wspieranie drobnego przemysłu. 


Lwów 26. czerwca. 

III. Osobny rozdział poświęcony jest spe- 
cjalnym kursom fachowym po za Wiedniem i 
nauce wędrownej. Dotychczas odbyło się ośm 
kursów fachowych 
miejscowościach. Uczestniczyło w nich 203 fre- 
kwentantów (133 majstrów i 70 czeladników). 
W Galicji takiego kursu dotyczas nie było. Po- 
nieważ w ostatnim czasie mnóstwo wpłynęło 
podań o urządzenie kursów, a niemożliwą jest 
rzeczą wszystkim zadość uczynić, przeto rada 
przyboczna uchwaliła subwencjonować lakie 
kursa, które urządzane są przez inne istytucje 
na wzór państwowych. W roku 1897 ana się 
odbyć dziewięć kursów dla szewców, a nadto 
mają być subwencjonowane inne kursa. W spi- 
sie nie znajdujemy żadnej miejscowości galicyj- 
skiej. Te same uwagi odnoszą się także do 
nauki wędrownej w ściślejszem tego słowa zna- 
czeniu. Instytucja ta nie rozwinęła się zresztą 
dostatecznie dla braku właściwych i kwalifiko- 
wanych nauczycieli. Po przeprowadzonych ro- 
kowaniąch z rozmaitemi osobistościami ma być 
wprowadzona nauka wędrowna w trzech głó- 
wanych formach: ogólna nauka wędrowna, udzie- 
lana przez osobistość biegłą w technice większej 
ilości przemysłów, a dotycząca ulepszeń techni- 
cznych, wprowadzenia kwalifikowanych do zbytu 
przedmiotów itp. ; szczegółowa nauka wędrowna 
udzielana przez osoby obznajomione z techniką 
jednego przemysłu, a dotycząca przedewszy- 
stkiem nauki warsztatowej, — i w końcu nauka 
wędrowna przez urzadzenie poszczególnych wy- 
kładów na dany temat fachowy. 

Pod koniec roku sprawozdawczego ukoń- 
czono na razie dochodzenia nad drobnym prze- 
imysłem, podjęte przez profesora ekonomji po- 
litycznej na wszechnicy wiedeńskiej dr. E. Phi- 
lipowicha. Zgodnie z ową ideą zasadniczą, któ- 
rej akcja wspierania drobnego przemysłu 
zawdzięcza swoje powstanie, okazuje się z tych 
dochodzeń, że wielki przemysł nie zdołał je- 
szc e wyrugować większości rękodzielniczo wy- 
kor 'wanych przemysłów, ponadto zaś wyka- 
zują owe badania, że podjętą akcję należy da- 
lej prowadzić w obranym kierunku. Mieliśmy 
już sposobność w dwóch artykułach zwrócić 
uwagę na ten plan dalszej akcji, a w szczegól- 
ności na pomoc państwową dla stowarżyszet: 
przemysłowych, której poświęconą jest ta część 
sprawozdania. k 

Wreszcie znajdujemy w sprawozdaniu ze- 
stawienie odnoszące się do działalności poszcze- 
gólnych krajów, tudzież izb handlowych i prze- 
mysłowych na polu wspierania drobnego prze- 
mysłu. SA: 

Brak miejsca nie pozwala nam zająć się 
szczegółowo tym rozdziałem sprawozdania, z 
którego wynika, Że w niektórych prowincjach 
istotnie duże sumy poświęcano na cele prze- 
inysłowe. Odnośnie do Galicji czytamy w spra- 
zdaniu, że w roku 1896 wydano ogółem na 
cele przemysłu, a w szczególności na szkolni- 
ctwo przemysłowe, na stypendia i pożyczki dla 
przedsiębiorstw przemysłowych Z funduszów 
krajowych kwotę 163.143 zł. Specjalnie zaś u- 
żyto kwotę 9.000 zł. ma popieranie przemy- 
słoweów przez zakupno przyrządów, maszyn 


pE 


dla szewców w różnych. 


„istniejących pośród „sekciarzy 


albo przez udzielenie wsparć w gotówce, 
gwoli umożliwienia rozszerzenia istniejących lub 
zakładania nowych warsztatów. Z tego kredytu 
otrzymali zapomogi: 


a) 12 tkaczy w kwocie 1150 zł. 
b) 2 stolarzy i 8 koszykarzy w 

kwocie a «” prOWÓNEM. 290m 
c) 1 szewc i 1 kaletnik w kwocie 325 , 
d) 2 garncarzy w kwocie 500 , 
e) rejestrowane stowarz. handlo- 

we i produkcyjne w Łańcucie . 1300 , 
f) galicyjskie stowarzyszenie dla 

wspierania przemysłu krajow:go . 1000 „ 
g) rejestrowane stowarz. kowali 

w Suikowicachn ww OES UO 
h) rejestrowane stowarz. stolarzy 

w Kalwarji Zebrzydowskiej ALPY ZULU CE 
i) rejestrowahe stowarz. dla prze- 

jnysłu drzewnego w Tarnawie dolnej 250 , 
k) 5 innych przedsiębiorstw prze- 

imysłowych w łącznej kwocie "*. 19507 
I) z resztującej kwoty użył wydział 

krajowy na stypendja przernysłowe i 

wsparcia dla podróży naukowych, gdy 

przeznaczony na ten cel w roku 1896 

kredyt w kwocie 12.000 zł. okazał się 

niedostatecznym, kwotę . " . „920 a; 

s m) nadto na inne wydatki pozo- 

stające w związku ze sprawą wpierania 

przemysłu kwotą 650 , 


Jako załączniki sprawozdania znajdują się 
protokóły posiedzeń rady przybocznej dla spraw 
przemysłowych, tudzież specjalne sprawozdania 
odnoszące się do niektórych spraw i wniosków 
poruszanych ostatnimi czasy w radzie państwa 
albo w innych ciałach zawodowych. 


Pogrzebani żywcem. 


Wspominaliśmy już o fakcie pogrzebania 
i zamurowania żywcem kilkunastu ludzi nale- 
żących do sekty t. zw. biegunów. Fakt ów jest 
przedmiotem dochodzenia sądowego, którem 
kieruje p. Sluczewskij, pomocnik ober-prokura- 
tora synodu. Dzisiaj pokazuje się, że grze- 
banie żywcem istniało i dawniej pośród sekty 
zwanej „biegunami“. Fakt jaki zdarzył się w 
'Ternowie, wypływa z przewrotnej interpre- 
tacji przez sekciarzy męki Chrystusa. 

Profesor lIwanowskij, znawca stosunków 
wydrukował „w 
Cerk: Wiest. artykul poświęcony „duszeniu bie- 
gunów“. Taki rodzaj śmierci sekciarze nazy- 
wają „piękną śmiercią* i wypadków takich b;lo 
nie mało, tylko, że one nie były dotąd uja- 
wnione. 

Obecnie rzecz się ma inaczej. Śledztwo 
w toku. Odkopano 27 trupów, które nie były 
ofiarami rnordu, lecz doorowolnego skazania 
siebie na „piękną śmierć". Potwierdza to i opo- 
wieść głównego sprawcy tych śmierci, Kowa- 
lewa, który osadzony jest w więzieniu i stanie 
przed sądem. 

Kobieta, fanatyczka, była powodem, że 27 
osób uległo jej wskazówkom i poszło w części 
przed nią, a w części wraz z nią żywcem do 
grobu, „żeby znaleźć nagrodę, tam, w niebio- 
sach“. Kobietą ową była sekciarka Witalja. Ona 
ix: dalece samowładniec panowała nad umy- 
słami innych sekciarzy, że na jej rozkaz ludzie 
kazali się żywcem zakopywać w ziemi, lub za- 


ewyłączając niedziel i świąt o godzinie $, rano, 


Mieczysław Schmitt. 


murowywać w grotach, dokąd 
i dzieci. Ostatnie pono chętnie szły na śmierć, 
bądź pod wpływem miłości, bądź też pesłu- 
szeństwa dla rodziców. 

Gdy ktokolwiek z gotowych na śmierć pod- 
dawał się uczuciu strachu lub zwątpienia, Wita- 
lja zjawiała się niezwłocznie, dodawała ducha 
lub przekonywała, a jak potężnym wpływem 
cieszyła się wśród sekciarzy, świadczy fakt, że 
Kowalew, przywiązany bardzo do żony i rodzi- 
ny, wszystkich ieh, to jest: żonę, dzieci, siostrę 
i brata, zamurował. żywcem w piwnicach lub 
zakopał w jamach. 

Kowalew, jak powiedzieliśmy, jest areszto- 
wany, že zaś nie zdradza żadnych objawów 
zboczenia psychicznego, należy wnosić, iż dzia- 
łał z samowiedzą zupełną. Świadczy o tem 
zresztą opowieść o pogrzebaniu żywcem trze- 
ciej grupy sekciarzy Grzehanie bowiem odby- 
wało się w różne dai. 

Otóż, gdy Kowalew przygotowywał jamę 
dla owej trzeciej grupy, skazane na śmierć sek- 
ciarki, dziewczęta, siedziały nad nią i słuchały 
nauk Witalji. „Jama gotowa, kładźcie się“ — 
ozwała się sekciarką główna. 

Sekciarki pokłądły się i Kowalew zaczął 
zasypywać je ziemią, unikając rzucania takowej 
na twarze leżących,. Od czasu do czasu pytał, 
czy się nie rozmyśliły, i otrzymywał odpowiedź 
przeczącą. Dobrowolne męczennice prosiły tylko 
o kawałek płótna dla przykcycia twarzy i o ukoń- 
czenie pracy zasypywania. 

Witalja zamurowała się ostatnia wraz z głó- 
wnymmi sekciarzami — z wielką siłą woli. Pozo- 
stał jeden tylko Kowalew, „na którego padł 
los, czy wybór, dokonania dzieła miłego Bogu.* 

Jaka kara czeka Kowalewa, jeszcze nie wia- 
domo, ale słusznie powiada Swiet, że żadna 
kara nie może być dlań ciężką wobec zupełnego 
zdecydowania się ną śmierć żywcem, „na pię- 
kną śmierć*, podług mniemania sekciarzy. 

„Zaprawdę — pisze Swiet — zdumiewaj ,- 
cem jest, że takie rzeczy mogły się dziać w gę- 
sto zaludnionej prowincji i wobec istnienia 
licznych szkółek eerkiewno-parafjalnych. Uwzglę- 
dniwszy warunki dzisiejsze, pomimowoli nasuwa 
się pytanie: Jakim sposobem sekciarstwo się nie 
zmniejsza, a przeciwnie coraz głębsze zapuszcza 
korzenie? 

Przed półwiekiem prześladowana sekcia- 


rzy, co wszakże nie sprowadzało rezultatów 


„|-pomyślnych. Ź a TPA TN prześla- 
dano sektom 


dowań, ną swobodę z wyją- 
tkiem t. z. skopeów (kastratów), których jako 
szkodliwych, stawiano przed sądem i karano 
z mocy kodeksu karnego. Obecnie to samo ma 
być stosowane do niemniej szkodliwej sekty 
„biegunów“. 

Wątpliwem jest, czy taki system postępo- 
wania da lepsze rezultaty od prześladowania na 
drodze administracyjnej. Wątpliwem też jest, 
czy na sekciarzy tego rodzaju mógłby oddziałać 
zbawiennie system rozpraw publicznych. 

Trudno bardzo przekonać fanatyków o błę- 
dności ich teoryj i lepiej pozostawić w spokoju 
starszych, pozwolić im dokonać żywota w błę 
dzie i ignorancji. Natomiast trzeba koniecznie 
wziąć w opiekę młode pokalenie. Najsnutniej- 
szym jest fakt, że dzieci dają się chętnie zamu- 
rowywać z rodzicami. Całe zadanie polega na 
tem, żeby dzieci sekciarzy wyrwać jeszcze w po- 
rę z atmosfery „pięknej śmierci*. 


wciągali z sobą | 


. chodzenia 


Dokonać tego dzieła — kończy Swiet — 
może tylko szkoła ludowa, postawiona na wła- 
ściwej wysokości. Z takiej tylko szkoły może 
płynąć dobroczynny wpływ na umysły, opano- 
wane dotąd bezbrzeżną ignorancją i fanaty- 
cznemi bredniami, głoszonemi przez przywód- 
ców sekt.* 


Z prowincji. 


Brody 24. czerwca. (Wybory). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady miejskiej, wybrano po- 
nownie burmistrzem Michała Kulaka, zastęp- 
cą Altera SŚchapirę, a pierwszym asesorem 
Franciszka Adlofa. Ta ostatnia godność jest 
najwyższą, jaką chrześcjanin może otrzymać... 
w Brodach. 


(T. Sk.) Tarnów 25. czerwca. (Koszary 
w Tarnowie. — Wojskowe poyotowie pożarne. 
Dochodzenia sądowe. —  Zajmujący wypadek 
sadowy.) Na wcezorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej odczytano zawiadomienie komendy 
korpusu w Krakowie o zamiarze wybudowania 
koszar dla całego pułku ułanów. Władza woj- 
skowa podaje dwa miejsca, odpowiednie pod 
budowę, korzystnie zaopinjowane przez komisję, 
wydelegowaną w tym celu i prosi magistrat o 
ewentualne porozumienie się z zarządem dóbr 
hrabstwa tarnowskiego, czy grunta kolo Szko- 
tnika polożone odstąpić zechce. Uważamy wpra- 
wdzie te miejsca odpowiednie co do położenia, 
ale czy pod względem zdrowotnym dadzą się 
polecić, wątpimy, gdyż woda, która przecież 
jest najważniejszym czynnikiem, nie należy w 
tych stronach do zdrowych napojów. 

Należy się uznanie tutejszej komendzie 
slacyjnej, że ofiarowała miastu w wypadkach 
ognia 60 żołnierzy, którzy zostaną wyćwiczeni 
przez naszego dzielnego nadpompiera p. Roj- 
kowskiego i na każde zawołanie burmistrza lub 
jego zastępcy oddani zostaną do dyspozycji na- 
czelnika straży ogniowej. 

Wypadki w Gumniskach i sprawa zawale- 
nia się rusztowania w śródmieściu, co Śmierć 
kilku osób spowodowało, są przedmiotem do- 
sądowego, co naturalnie naszych 
„najserdeczniejszych* wprawia w niemały klo- 
pot, gdyż ponoś nie są bez winy, 

Ciekawy wypadek zaszedł u nas przed ła- 
wą przysięgłych. 
skazał sąd tutejszy na podstawie jednogłośrego 


werdyktu przysięgłych, Piotra  Wadaca za 
morderstwo na «smierć przez powieszenie. 
Trybunał najwyższy w Wiedniu zniósł ten 


wyrok ze względów formalnych i zarządził no- 
wą rozprawę, która się odbyła w tutejszym 
sądzie obwodowym 15. i 16. czerwca. Przysię- 
gli uwolnili Wadaca 11 głosami. Po całorocznem 
zamknięciu wypuszczono go z więzienia. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 27. czerwca. 

Zjazd łowiecki. 

O godz. 9. rano w sali muzeum botanicznego 


na uniwersytecie rada delegatów zjednoczonego gal. 
Tow. dla ogrodnictwa i pszczelnictwa. 


Otó+ 14. grudnia 1896 r.: 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 


Marjacki L 6 i 7 i Biuro dzienników Lndwika 
Plohma ulica Karola Ludwika |. 9. 


We Ni pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 


Dukes, H. Schalek, A. Oppelik*s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Prywatne korespondencje (2 i nekrologja 20 centów od 


WIGrzZ1%. 


Drebne egłoszania 11, cenia od wyrzzu. Pomieszkasia 


i sklepy po { ct. ed wyrazu. 


Reklamy w rskryce Nadesłano 20 si. od wiersza. 


JE moe a a 


O godz. 6. wiecz. w auli uniwersytetu poufn 
zebranie w sprawie obchodu setnej rocznicy urodzin 
Mickiewicza. s 


Kalendarz. Poniedziałek (28.): Leona II. pap. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o 
godzinie 7. minut 57. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwow- 
ska obrz. łac.. Administratorem w Jabłonowie mia- 
nowany ks. Wojciech Schultz, proboszcz w Pisty- 
niu. — Konkurs na probostwo w Jabłonowie, ogło- 
szony z terminem do końca lipca bież. roku. — 
Kooperatorem w Czerniowcach ustanowiony ks. Jó- 
zef Steinbach. 

Dyecezja przemyska : Instytuowany na probo- 
stwo w Miechocinie ks. A. Rychel, ekspoz. w Ula- 
nowie. — Przeniesiony wik. ks. D. Urban z Zar- 
szyna do Polnej. — Uwolniony a cura anim. dla 
słabości ksiądz B. Rzońca, wikary w Polnej. — 
Zmarli: ksiądz Józef Sobczyński, emerytowany pro- 
boszcz w Miechocinie, urodz. 1813, ord. 1839 i ks. 
Antoni Biegański, proboszcz w Brzostku, ur. 1828, 
ord. 1854. 

Dyecezja tarnowska: Prezentę na probostwo 
w Żegocinie otrzymał ksiądz dr. Stanisław Dutkie- 
wiez, spirytualny semin. duch. —  Katechetą szkoły 
ludowej w Mielcu ustanowiony ks. Walenty Wei- 
sło. — Przeniesieni księża: Jan Mika z Wojnicza 
do Zaborowia, Marcin Żaczek z Borowej do Woj- 
nicza. — Zmarł w Skrzyszowie ksiądz proboszcz 
Jan Kopacz w 60-ym roku życia a 37 kapłań- 
siwa. — Administrację powierzono księdzu Andrze- 
jowi Bartoszewskiemu. Konkurs rozpisany z termi- 
nem do 12. lipca br. 

Święcenia subdjakonatu otrzymali w dniu 24. 
z. m., a dalsze święcenia otrzymają dnia 27. i 29. 
czerwca ukończeni pastoraliści: Jan Dąbrowski, Jó- 
zef Nowak, Michał Paczyński, Michał Rec, Franci- 
szek Siedlik, Paweł Sulma, Walenty Święch, Jan 
Tokarz, Jakób Urbański. Józef Witek, Bartłomiej Wol- 
ski, Wojciech Woźniczka. 

Na VI. posiedzeniu polskiego Towarzystwa 
przyrodników im. Kopernika dnia 22. b. m., mówił 
p. Mieczysław Grochowski o „teorji jestestw orga- 
nicznych“ Jędrzeja Śniadeckiego, na tle- współcze- 
snych teorji transformistycznych. Prelegent przed- 
stawił współczesne z działalnością naukową J. Śnia- 
deckiego tcorje transformistycznie i porównał z niemi 
zapatwywania wypowiedziane w teorji jestestw Or- 
ganicznych. Z porównania tego wywnioskował, że 
Śniadecki nie uznawał zmienności gatunków. Sta- 
łość cech gatunkowych uważał Śniadecki za zależne 
od innych czynników u ludzi, od innych u zwierząt. 
Zwierzęta nie ulegają według Śniadeckiego żadnym 
zmianom, człowiek zmienia się tylko w granicach 
gatunku, rasy. Śniadecki zatem nie może być uwa- 
żanym za transformistę i poprzednika Darwina. Na- 
stępnie uwiadomił zebranie prof. Radziszewski, że 
w tych dniach zawiązał się komiiet w celu uczcze- 
nia setnej rocznicy rozpoczęcia wykładów chemji w 
języku polskim, na uniwersytecie w Wilnie, przez 
Jędrzeja Śniadeckiego. Program komitetu, na którego 
czele stoi prof. Radziszewski, obejmuje wzniesienie 
w klatce schodowej instytutu chemicznego biustu 
marmurowego Śniadeckiego i urządzenie stosownej 
uroczystości przy jego odsłonięciu. Prof. Radziszew- 
ski zaprosił zebranych do czynnego poparcia komi- 
tetu, który rozesłał już odezwę, a pragnie, by ob- 
chód ten wypadł u nas jak najuroczyściej, tem bar- 
dziej, że o urządzeniu takiej uroczystości w Wilnie 
nie możemy niestety myśleć. W końcu przedstawi 
prof. dr. Nusbaum wyniki badań swoich przepro 


zł. 4.50 ct. 


zł. 1.50 ct. Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 


go* na podstawie umowy zawartej 


Czas odnowić przedpłają !! We LWOWIE: Stosa, : „BLUSZCZ“ 


n (Za przesyłkę do domu rmiesiącznia 20 ct.) |. kwartalnie. zł. 150 ct. s 
YĆ kartala „IA Gz.) ślą z wydawnictwem „,Bluszczu* ma je- 
„D ZIEN NIK P OLSKI M BOWIE]! miesięczaie : zł, z— ct Mi AL EA 5 zad x. dyne i wyłaczne prawo dawania tego 
który kosztuje : Zarazem należy odnowić przedpłatę na Na DORG miesięcznie. zì. -——'80 ct. tygodnika po zniżonej cenie. 
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(7) 
Jan Rameau. 


OSTATNI Z RODU. 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy) 


Powon stopniowo, dała się Nina porwać 
sile swej wyobraźni. Myśl, która jej się z po- 
czątku wydawała tak niedorzeczną, teraz sta- 
wała się dla niej prawdopodobną. Tak, ten bo- 
gaty fabrykant mógł się w niej zakochać, sta- 
rać się o nią i zapłacić długi, jakie ciężyły na 
dobrach. Bez wątpienia. przyszła żona była 
ubogą, ale czyż przyszły mąż nie był starym? 
Kto wie, czy nie cierpiał na podagrę, albo na 
kurcze żołądka, albo też na jaką inną ukrytą 
chorobę? 

— Nie widziałabym nie z tego wszystkie- 
go! — rzekła do siebie wspaniałomyślnie. 

Ponieważ doktora, który nie chciał jej pu- 
ścić w drogę, już nie było, przeto chciała na- 


tychmiast wracać, aby ojcu przedłożyć ten 
wspaniały plan. 
— Jedźmy — rzekła do pani Dapin. — 


Przyszłam już zupelnie do siebie. 

Tym razem nie natrafiła na opór, a słu- 
żąca wyszła, aby zawiadomić Wojciecha, że 
powracają do zamku. 

Nina podziękowała służącej za jej troskli- 
wość i opiekę, jaką w tym domu znalazła. 

— Powrócimy tu jeszcze — rzekła. ru- 
mieniące się lekko — powrócimy tu jutro, aby 


złożyć 
dzenia. 

Zamiarem jej było przyjechać tu nazajutrz 
rano. W tym celu chciała się ubrać w nową 
suknię z jedwabnego muślinu, której staniczek 
tak doskonale przylegał do jej kibici. Tak, tak 
będzie dobrze. Jeszcze przed kilku dniami na 
wieczorze w sąsiedztwie zalecał się prawie do 
niej jakiś młodzieniec, ponieważ miała ten sta- 
niezek na sobie. 

Być może, że fabrykant mąki 
się zachwyci. 

Nina opuściła willę, przeszła przez park i 
wsiadła znowu do powozu. 

— Jedź prędko! — rzekła do stangrela. 

I pani Dapin wcisnęła się znowu w swój 
kącik, służący zamknął drzwiczki i konie ru- 
szyły kłusem. W kilka chwil znalazły się na 
szczycie pagórka i znowu Nina ujrzała niebie- 
skawą dal, pagórki owiane mgłą, świetny za- 
kręt rzeki i zamek z jego wieżami, ten piękny 
zamek, w którym się urodziła, a który tam 
panował nad lasem. 

Oczy młodego dziewczęcia napełniły się 
łzami radości i nieświadomie otworzyła ramiona, 
tak jak gdyby jej całą tę ziemię podarowano z 
powrotem. 

— Jedź prędko! — zawołała raz jeszcze 
na stangreta, pragnęła bowiem, aby konie miały 
skrzydła. 

— Jeżeli tylko jeszcze nie jest zapóźno ! 
Gdyby dobra już były sprzedane! Gdyby 
ojciec już nawiązał stosunki z handlarze 
desek ! 

Powóz pędził drozą i wkrótee Nina zoba- 
czyła przed sobą zieloność lasu, 


twemu panu wizytę. A zatem do wi- 


tak samo 


Gdy dojechali do strumyka, poczuła deli- 
katną woń z lewej strony: to krzak głogu wi- 
tał ją w przejeździe. 


III. 


Odprowadziwszy córkę do końca alei, hra- 
bia de Montberthier powrócił do zamku i zam- 
knął się w swym gabinecie. 

Gdy o godzinie czwartej zapukała do drzwi 
Nina, zdziwił się niepomiernie. 

— Oto jestem znowu! — zawełała urado- 
wana. — Dobry wieczór, ojczulku! 

— (o? Znowu tu jesteś, Nino? No, mu- 
szę powiedzieć... 

— Tak, ojcze, jestem znowu z powrotem. 
wychodziłeś raz jeszcze ? 

— Nie. 

— Tem lepiej. 

— A ty? Czy spóźniłaś się na pociąg ? — 
zapytał z wyrzutem. 

— Tak. 

— Jakże się to stało, że przybyłaś za- 
późno? 

— Bardzo prostym sposobem. Zemdlałam 
w drodze. 

— Zemdłałaś? 

— Tak, lecz nie obawiaj się, ojczulku; to 
drobnostka. Przyczyną tego było kilka kwiatów 
głogu, które zerwałam w lesie, a które przy- 
niosły mi szczęście. 

— To nazywasz szczęściem ? 

— Tak, ojezulku, gdyż nie odjadę, nie po- 
jedziemy oboje, lecz pozostaniemy w domu i 
staniemy się bogatymi, jeżeli Bóg nam dopo- 
noże 


Czy 


— Co ty mówisz? 

— Jeżeli mi przyrzekniesz, że nie będziesz 
się ze mnie śmiał, to ci wszystko opowiem. 

— A zatem naprzód, opowiadaj! Tylko 
prędko. 

— Czy przyrzekasz mi to, o co cię prosi- 
łam? Naprawdę? 

— Tak, przyrzekam ci, ale spiesz się. 

— A zatem słuchaj, ojczulku! Zdaje mi 
się, że znalazłam męża. 

— Dajże pokój! Ty i męża? 

— Tak, ja. 

— (Gdzie? 

— W Saint-Amand. 

— [I jak się nazywa? 

— Pan de Saverne. 

— De Saverne? Nie znam. 

— Ja także nie. 

— Cóż więc znaczy ta cała historja? 

— Otóż poznam go, to ma znaczyć. 
bogaty. 

— Tak? 

— Tak, zatrudnia sześćdziesięciu robotni- 
ków nad kanałem. 

— Święty Józefie! I cóż porabia tych 
sześćdziesięciu robotników ? i 

— Robią mąkę. 

— Mówisz zatem o tym fabrykancie mąki? 

— Tak, o tym fabrykancie mąki. Gzy 
nie słyszałeś jeszcze o nim nigdy? 

— Mało bardzo. A zatem wyobrażasz so- 
bie, iż ten ezłowiek chce gwałtem zostać moim 
zięciem? 

— Jeszcze nie, gdyż nie widział mnie do- 
tąd i nawet nie przeczuwa, że istnicję na świe= 
cie. Ale to wszystko przyjdzie. 


Jest 


— I cóż cię zniewala do wierzenia w to 

— Jest wdowcem... 

— Ależ... 

— Czekaj tylko. Jest zatem wdowcem, i 
jego pierwsza żona byla także ułomną. 


— Jego pierwsza żona byla także ułomną — 
powtórzył hrabia. — Sądzisz za em, że jego 
zawodem jest żenić się z ułomnemi kobietami ? 
Biedaczko ty moja! Myslalem, że jesteś rozsą- 
dniejszą! Jeżeli miał już ulłomną żonę, ten twój 
fabrykant mąki, to jest to tylko jeden powód 
więcej, aby sobie nie brał drugiej. Nie będzie 
chciał założyć scbie zbioru ułomnych! 

Pan de Monberthier przerwał, spostrzegłszy, 
że córka jego płacze. 


— Oh, przebacz mi! — rzekł, pociągając 
ją ku sobie na kolana. — Czy sprawiłem ci 
przykrość, wielką przykrość, moja córeczko? 


Nina wylewała rzewne lzy, gdyż uznawała, 
że ojciec jej ma słuszność, że nadzieja wyjścia 
za mąż za miljonera, była tylko marą, i że 
taka myśl mogła powstać tylko w chorej, zbo- 
lałej głowie. 

— Jakby to było pięknie! — lkała — tak 
chętnie wyszłabym za mąż za bogatego czło- 
wieka, któryby mógł kupić masz dom z wolnej 
ręki! Musisz mi wybaczyć, ojezulku! 

S.owa te wzruszyły hrabiego do tego sto- 
pnia, że ujął ją w ramiona i pocałował ją 
w czolo. 

— Przebacz mi — rzekl. — Jesteś dobrą, 
bardzo dobrą i jestem dumny z tego, że posia- 
dam taką córkę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28. Czerwca 1897 r. 


wadzonych wspólnie ze słuchaczem filozofji p. W. 
Schreiberem nad obwodowym układem nerwowym 
raka rzecznego. 

Dzisiejszy dodatek naszego pisma : Echo 
literackie, zawiera oprócz dalszego . BZ pom 
noweli Włodzimierza Koszyca p. „Oleandry“ — 
szkic literacki, traktujący o Brat niemieckim 
G. Hauptmanie, wiersz Iz. Kuncewicza p. t. „Ca- 
priccio*, a wreszcie, poc .ątek nader barwnej i hu- 
morem zaprawionej noweli p. t. „Pani poruczni- 
kowa*, pióra najznakomitszego z węgierskich nowe- 
listów F. Herczega. 

W „dcinku Echa, rozpoczęliśmy z dniem dzi- 
siejszym druk głośnej powieści norweskiego pisarza 
Piotra Nansena p. t. „Szczęśliwe stadło*. Sa- 
mo nazwisko autora, który w krótkim przeciągu 
czasu zdobył sobie rozgłos europejski, starczy za 
wszelką dla tej powieści reklamę. 

Jubileusz prof. Ciesielskiego. Wczoraj odbył 
się 25-letni jubileusz profesury dra Ciesielskiego. Po 
wykładzie jego zgromadzili się w pięknie udekoro- 
wanej sali dawni i nowi uczniowie jubilata. Pierwszy 
przemówił prof. szkoły realnej we Lwowie dr. Szu- 
chiewiez, najstarszy z uczniów dra Ciesielskiego i 
podniósł jego wybitną działalność na polu botaniki i 
ekonomji i niezmordowaną pracę nauczycielską. Słu- 
chaczka medycyny na uniw. lwowskim panna Ogór- 
kówna, podziękowała jubilatowi imieniem kobiet za 
jego trudy i starania około uczącej się młodzieży. 
Imieniem medyków przemawiał p. Greliński, im. gal. 
tow. aptekarzy p. Gruszczyński, im. tow. pszczelni- 
czego p. Lachowicz. Jubilatowi wręczono album z fo- 
tografiami byłych i obecnych uczniów. 

Jubilat do łez wzruszony odpowiedział w krót- 
kich słowach, nadmienił, że jego zadaniem było su- 
mienne spełnianie obowiązków nauczyciela, a wdzię- 
czność, z jaką się spotyka ze strony uczniów jest 
nań nader drogą i dziękuje za nią staropolskiem: 
„Bóg zapłać“. 

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej* 
dła Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1. maja do 
1 czerwca 1897. W miesiącu maju wpiynęło do 
kasy towarzystwa 1025 zł. 4*/ą ct. Wydatki zaś 
wynosiły 985 zł. 38 ct. Cały fundusz na utrzy- 
manie gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obe- 
cnie (papiery wliczone według wartości nominalnej) 
100.172 zł. 60 ct. Fundusz stypendyjny dla bie- 
dnych uczniów gimnazjum polskiego wynosi 5956 
zł. 69 ct. 
Ks. Monsignore Świeży, przewodniczący. Ks. Jó- 
gef Londzsin, sekretarz. 

Mianowsnia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeniósł kancelistę sądu powiatowego dla prowadze- 
nia ksiąg gruntowych, Stefana Semeneca z Halicza 
do Stryja, dalej zamianował kancelistami sądów po- 
wiatowych: Wojciecha Stanisława  Chlebińskiego, 
kancelistę dła prowadzenia ksiąg gruntowych w Ka- 
mionce do Brzozowa, Zygmunta Tomczyszyna do 
Starejsoli, Jana  Łykteja do Dobromila,  Naftalego 
Dawida Reisera vel Griinseida do Lutowisk, Michała 
Morawskiego do Sokala, Władysława Lisowskiego 
do Żydaczowa i Stefana Pasławskiego do Mostów 
wielkich, wreszcie zamianował  kancelistami sądów 
powiatowych dla prowadzenia ksiąg gruntowych: 
Józefa Babego do Rożniatowa, iudzież djetarjuszów 
sądowych: Teofila Liszankowskiego w Brodach do 
Wiśniowczyka, [Izaaka Eszwowicza w Haliczu do 
Halicza i Izydora Cieśnickiego we Lwowie dp Ka- 
mionki Strumiłowej. 

Zbojkotowany master Boycott. Kapitan Ja- 
mes Boycott, xtóry mowy wszystkich ludów wzbo- 
gacił o jedno siowo, zmarł w tych dniach w Flex- 


tonie, w hrabstwie Saffolk. Sławnym stał się on 
w r. 1880, gdy był zarządcą dóbr lorda Erne'a 
w Irlandji. Na rozkaz irlandzkiej ligi opuścili go 


wszyscy parobcy, żaden piekarz nie chciał mu sprze- 
dać chleba, nikt nie chciał z obawy przed członkami 
ligi u niego pracować, ani mu usługiwać. Pod osło- 
ną wojska z pomocą robotników, sprowadzonych 
z Anglji, zebrał zboże, poczem opuścił Irlandję. Na- 
stępnie tego samego sposobu użyła liga przeciw tym 
wszystkim lordom i ich zarządcom, którzy sprzeci- 
wiali się jej zarządzeniom, a zarządzenia te nazwano 
bojkotem, po nazwisku pierwszego człowieka, prze- 
ciw któremu one były użyte. Tak więc nazwisko 
kapitana  Boycotta stało się sławnem na całym 


świecie. 
——A RR 
+ „Żydzi w świetle Roentgena.“ Cennej tej 
broszury ukazał się arkusz pierwszy i jest do 
nabycia po 10 ct. 
* W szkole muzycznej p. Klaudji Markiewi- 
czowej, popisy odbędą się w dniach 29 i 30 bm. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Doniesienia rozmaite. 
po 1t} centa od wyrazu. 


nakomite codzień świeże SZPARAGI 
poleca handel Alberta Szkowrona we 
Lwowie. 386 


9 
eo 


Z" ë 
yere wakacyjne, przygotowania do egza- 

minów wstępnych i nauczycielskich. 
Bielska, Lwów, Pańska 5. 599 


dwokat Srokowski we Lwowie poszu- 
kuje koncypienta niemniej manipulanta 

kancelaryjnego z dobrem pismem.  601$ rzowego | 
śniewskiego , 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 

pn E maa 

W Przemyślu na ulicy Jarosławskiej tuż 
za Sanem jest do wynajęcia na czas 

od 1. lipca do 1. września b. r. urzą- 
dzone mieszkanie frontowe, za przystępną 
cenę; na żądanie z całem utrzymaniem. 
Zgłoszenia poste restante „Mieszkanie“ 
Przemyśl. 597 


— E oo O 
Pie parterowe, a to: wielki przed- 

pokój i 2 wiełkie pokoje — albo 
wielki lokal w podwórzu z mie- 
szkaniem, tylko śródmieście, od 1-g0 
września b. r. za dobra opłażą poszuku- 
ję. Wolałbym ulicę Karola Ludwika, 
Marjacki plac, i ulica Akadennickąa, ulica 
Kopernika, Jagielońską, Halicką, Krakow- 
ską, Hetmańską. Łaskawe niemieckie o- 
ferty pisemne pod „Britnn* 500 przyj- 
muje biuro dzienników Plohna. 569 


Wine 1894, własnego chowu, łagodne, 
1 , dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr * „ 24 ct, czerwone po 26 ct. 


Benedykt Hertl 


właściciel dóbr, zamek  Golitsch przy 
568 1—7?  Gonobitz w Styrji. 


W Cieszynie, dnia 18. czerwca 1897." 


Oficjalistów, Nauczycielki, 


Bony, Klucznice, Panny 
i t. p. 
poleca 


INSTYTUT PRACY 


Lwów. Batorego 6. 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu twa- 
Mydła benzoesowego J. Wi- 

magistra farmacji, 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękna, białą do najpóźniej- 
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy- 
żanowskiego, ulia Każmierzowska l. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyrażnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct. za słoik. 


tyłko na najlepszym, szybko 
nielepiące się, 


w sali Domu narodnego. Początek o godzinie 4 po 
południu. 

* Wystawa robót ręcznych w szkole wydziało- 
wej żeńskiej im. św. Anny, otwartą będzie dla pu- 
bliczności w niedzielę 27. bm. od godziny 9—1 
przed południem, w poniedziałek 28 bm. od godz. 
9—1 przed południem i od 3—7 po południu i we 
wtorek 29 bm. od godz. 9—1 przed południem. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Sławna żona“, 
komedja w 3 aktach Franciszka Schónthana i Gu- 
stawa Kadelburga; jutro we wtorek „Flirt*, kome- 
dja w 4 aktach Michała Bałuckiego; w środę „Doktor 
Klaus*, komedja w 5 aktach Laronge. 

Z teatru. Przedstawiona wczoraj po vaz pierw- 


szy na naszej scenie „komedja* Fr. Schónthana 
i Gust. Kadelburga pt. Sławna Żona, powiększyła 
szereg nieudałych premjer z dni ostatnich. Sztuka 


ta cieszy się wprawdzie pewnem powodzeniem na 
scenach niemieckich, jest nawet na repertoarze 
„Burgu*, to wszakże nie dowodzi, ażeby się musiała 
podobać publiczności polskiej, mającej inny gust i 
inne pojęcia estetyczne niż publiczność niemiecka. 
To co Niemców rozśmiesza i co ich zachwyca, nam 
wydaje się niezgrabnem, ciężkiem, lub wprost nie- 
smacznem. Sławna Żona, ma bardzo małą wartość 
sceniczną. Na komedję jest za płytką, na kroto- 
chwilę — za nudną, brak w niej postaci nowych i 
oryginalnych, brak nawet owego sytuacyjnego ko- 
mizmu -— jakim w innych swych sztukach Fr. 
Schónthan celuje. Całość przedstawia się też bardzo 
słabo, a oprócz kilku scen szczęśliwiej pomyślanych, 
(do których w pierwszym rzędzie zaliczyć należy scenę 
miłosnego wyznania między Ulrychem a Heleną w,akcie 
drugim), nie ima w sztuce nic, coby żywiej zajęło 
słuchaczy. 


Być może zresztą, że gdyby obsada i wykona-. 


nie sztuki były lepsze, wrażenie ogólne byłoby mniej 
ujemne. Przedewszystkiem, tempo gry artystów po- 
zostawiało miejscami wiele do Życzenia. Najlepiej 
stosunkowo wywiązał się ze swego zadania p. Kli- 
szewski, który grał z należytą werwą. Dobrze 
grała również panna Jankowska, przeszkadzała 
jej tylko do zupełnego sukcesu niedość dokładna 
wym wa. 

Niemniej dobrą była panna R ybiek a jako krygu- 
jąca się ciotka śpiewaczki Otylji, naznaczyć wszakże 
trzeba, że utalentowana ta artystka jest do ról tego 
rodzaju zamłoda jeszcze i — powiedzmy wprost: 
załadna, przezco zatraciło się wiele tak pożądanego 
we wczorajszej sztuce komizmu. 

Na wzmiankę zasługują pp. Ruszkowski i 
Hierowski, oraz pani Kwiecińska. LK. 


Oryginalny zakład 
o pięć butelek wina. 

Przed dwoma tygodniami zeszło się dwóch 
szczerych przyjaciół, dawnych kolegów z ław 
szkolnych; jeden z nich, dziś urzędnik bankowy, 
a do tego — o horrendum! — antisemita. 
drugi zaś, urzędnik skarbowy, wielki zwolennik 
i obrońca Izraela synów... 

— Jak się masz Antku? Co słychać u cie- 
bie w domu? Zona i córka czy zdrowe? Da- 
wno już ich nie widzialem; dlaczego nie bie- 
rzesz teraz ich ze sobą na spacer? 

2.1090 

— Antku, bój się Boga, co się z tobą 
stało w ostatnich czasach i popchnęło na drogę 
antisemityzmu?! Wszak znowu nie wszyscy ży- 
dzi są tak źli — tak straszni i przewrotni, jak 
ich przedstawia Dziennik Polski!... Jest pomię- 
dzy nimi wielu, a nawet rzekłbym, bardzo 
wielu ludzi zacnych i zasłużonych, którzy za- 
wsze z nami idą i dzielą z nami zawsze złą 
i dobrą dolę! 

— Wiesz co, Władku? Jeśli masz ze dwie 
godziny czasu, to chodź ze mną na prze- 
chadzkę — poprowadzę cię przez całe waly 
hetmańskie, a następnie obejdziemy cały ogród 
jezuicki... Tylko dobrze się przypatruj osobom, 
które-tam na każdej ławce zobaczysz, a jeśli 
zdybiesz między niemi choćby jednego tylko 
chrześcjanina, to ja stawiam 5 butelek dobrego 
wina! Jeżeli zaś nie natrafisz ani na jednego z 
naszych — to ty płacisz wino, ale od Ludwi- 
ga, bo ja innego nie pijam. 

— Dobrze! Zakład stoi, ale się przekonasz, 
że tak źle jeszcze u nas nie jest! 


otwieram z dniem 1. lipca jak 


nien, zapewniając troskliwą 


do 1. 


które 


gulowana. 


Farby olejne gotowe 


polecają 


stych zaletach naszych farb olejnych. 


Łaskawe zaniówienia z prowincji uskuteczniamy jak najszybciej. 


Płótna czysto lniane, Ginstki do nosa, bielizną stołowa, kągzaiki, Gbiffony 
i wszolką gotową Bieliznę, Pończechy, Skarpetki palesają najtaniej 


Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. 


W Rymanowie 


poprzednich pensjonat dla pa- 


dobre hygieniczne odżywianie. 


FRANCISZKA PAPEE 


Rymanów, willa Zacisze od 1. 
lipea Lwów. Zygmuntowska 12. 


BOLESŁAW JANKOWSKI 
pracownia rusznikarska i sprzedaż broni 


we Lwowie ul. Czarnieckiego I. 2. 
poleca broń myśliwską wszelkich syste- 
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure- 
Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re- 
konstruowane naboje, również miarki na 
proch, zastosowane do kalibru. — Wszel- 
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją. 


«chnącym pokoście tarte, nadzwyczaj trwałe 


do wszelkiego użytku w gospodarstwie i we wszystkich 
kolorach. 


Lakiery, pokosty, pędzie | szczotki wszelkie gatunki 


M po cenach najniższych TRE 


1612 1—2 


J. Friedrich i A. Beacock $ 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 
Prosimy uprzejmie o jednorazową ahe, dla przekonania się o rzeczywi- 


— A więc chodźmy — mam nadzieję, że 
po tem wszystkiem, co tu i tam zobaczysz i 
usłyszysz, może i ty przejdziesz do obozu anti- 
semitów, bardziej jeszcze zagorzałych, aniżeli 
ja nim dziś jestem — aniżeli ñim jest Dziennik 
Polski. 

Poszliśmy. 


Idziemy, zaglądamy każdemu prawie bez- : 


czelnie w oczy, nie omijamy ani jednej ławki, 
ani jednego siedzenia — i nigdzie, ale to lite- 
ralnie nigdzie nie udało się memu koledze 
znaleść choćby jednego chrześcjanina. 

— Zlituj się, Antku! czy nasi wymarli, 
czy może tak nagle wywędrowali wszyscy do 
Ameryki?.... Ani żywego ducha nigdzie ! 

— Są mój kochany, są, nawet jest ich 
bardzo dużo, i lu i tam, ale im niestety, tylko 
spacerować jeszcze wolno... Wara jednak gdzie 
odpocząć, wara gdzie usiąść! Istni to dziś he- 
loci, choć nibyto jeszcze na swoich śmieciach ! 
Czy slyszysz te skargi starców i matek, te na- 
rzekania córek i dzieci, że to już dziś nie wały 
hetmańskie, nie ogród jezuicki, ale wały i ogród 
żydowskie ? 

Dojrzalsi, doświadczeńsi narzekają cicho, 
półgłosem , lecz dzieci — uspokajać potrzeba : 
„Ciszej mówcie moje dzieci, bo żydzi to naród 
strasznie arogancki, napastliwy i lada czem się 
obraża. A wszystko to od czasu, jak mu przy- 
znano równouprawnienie. A choć go tu niegdyś 
gościnnie przyjęto, dziś ten przybysz obcy i 
światowy włóczęga — wypiera nas zewsząd, a 
nawet z własnej chaty. Nam starym już dziś 
jest źle, ale wam, moje dzieci, będzie kiedyś 
stokroć razy gorzej; — wy rośniecie niebożęta 
do niewoli żydowskiej !...* Ale lepiej zamilczmy 
o ten, co nam dziś serce krwawi — przyszłość 
i tak do Boga należy! Nie uprzedzajmy więc 
wypadków, nie zatruwajiay sobie życia, które 
i tak jest dziś bardzo ciężkie — i bardzo gorzkie! 

Słuchał tych słów pan Władysław z wielką 
uwagą i ani jednego słowa z tego wszystkiego 
nie uronił. — Jakoś posmutniał, głowę zwiesił 
i ciężko westchnął. 

— A więc przegrałem, Antku, zakład — 
wino ci jutro e, do domu. — Bądź zdrów — 
dobranoc ci. GW, " - gl E a E 


| Żegnając się z nim — widziałem lzy w w jego 
oczach — a lzy te były dla mnie w tej chwili 
najwięśszą wygraną. Antek z miasta. 


r e © 
Wyścigi. 
Lwów 26. czerwca. 

Dzisiejsze wyścigi nie budziły wielkiego in- 
teresu w naszej publiczności, gdyż program 
obejmował przeważnie biegi myśliwskie i wojsko- 
we. Udział publiczności był wskutek tego mniej- 
szy. Podczas czwartego biegu spadł deszcz rzę- 
sisty, po chwili wypogodziło się jednak zupeł- 
nie i po skwarnym nader dniu zapanował przy- 
jemny chłodek. 

Pierwszy bieg zakończył się dość nieszczę- 
śliwym wypadkiem. Bieg ten „Stop-Steeple- 
chase* o nagrodę 50 dukatów w złocie i na- 
grodę honorową przeznaczony był dla 4-latek, 
będących własnością członków Towarzystwa. 
Meta 4800 mtr. Na 15 koni mianowanych sta- 
nęło u startu 5 koni: por. Rud. hr. Horvath- 
Tholdy'ego ogier Nagy Kristof; por. Edwarda 
Kollera wałach Challenge; tegoż ogier Metal; 
Stan. Pieńczykowskiego wałach Nonsens ; i por. 
hr. Segur'a Szegfried. Porucznik Koller, który 
dosiadł własnego konia Challenge, przy braniu 
przeszkody wpadł z koniem do rowu i złamał 
sobie kość nosową. Por. Koller znany jest jeź- 
dziec, niestety koń poślignął się i spowodował 
wypadek. Por. Kollerowi nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo, sam bez własnej pomocy opu- 
ścił arenę, ale później prawdopodobnie wskutek 
wycieńczenia spowodowanego, upływem krwi z 
nosa, zemdlał. Bieg ten zakończył się zwycięz- 
twiem Nagy Kristof'a, drugi przybył Nonsens, 
walcząc do ostatecznej chwili z honorem, gdyż 
tylko pół głowy pozostał w tyle; trzecim był 
Siegfried. 

Totalizator płacił za 5 : 11 zł. 

Drugi bieg, był wojskowym biegiem my- 
śliwskim o nagrodę 800 koron, ofiarowanych 
przez pułki kawalerji i artylerji w Galicji i na 
Bukowinie załogą stojące (z tych 600 koron 
pierwszemu, 200 koron drugiemu koniowi). 


Placi e = j kim 
dla ochrony futer, sukien, pościeli 
it p. 
poleca 


w latach 


opiekę i 


Naftalinę 
Antiputrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę 

Liście paczulowe 
Piżmo 

Terpentynę 
Naftalinowy papier 
saftalinowe saszetki 
Andela proszek przeciw molom itp. 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek dE 


czerwca 


1520 1—? 


ED. PINAUD 


87, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS 


Mydlo Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło lo 
nie łeoae. równego sohie. 


NAJDELIKATNIEJSZE 
Juro IXORA 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Rozsyłka za pobrapiem lub 


czyńskiego | 


M. BEYER i $pó ka X 


Ubiegać się mogły konie będące w posiadaniu 
oficerów galicyjskich i bukowińskich. Meta wy- 
nosiła 3.600 mtr. 

Na 21 konj mianowanych stanęło startu 


6 koni: rotm. Jana br. Hohenbühla ogier 
Prezent, por. Ezr. Kassnera klacz Madame 
Meyer, por. Edw. Kokera klacz Kania, por. 


Stan. Pieńczykowskiego wałach Prim, por. Kaz. 
Trzcińskiego klacz Zośka i por. hr. Oskara 
Westphalen'a klacz Das Blattchen. 

Pierwszy przybył Prim, drugi Prezent, 
trzecia przybyła, jako płeć slabsza, Madame 
Meyer. 

Totalizator płacił za 5 : 8 zł. 

Trzeci bieg, był biegiem sprzedaży ogierów 
o nagrodę ministerstwa rolnictwa 2.600 koron. 
Na 6 koni mianowanych słanął u startu tyłko 
jeden, Wład. Schindlera, ogier Biegun; prze- 
jechał kilkadziesiąt kroków przed komisją wy- 
ścigową i zabrał nagrodę. 

Czwarty bieg stanowił gonitwę myśliwską 
o nagrodę honorową. Na 14 koni mianowa- 
nych stanęło u startu 6 koni: por. Rom. Do- 
brzańskiego klacz Ginda, hr. Fel. Korytowskie- 
go klacz Irena, feldmarszałka porucznika br. 
Kotza klacz Veduta, por. Art. br. Morpurgo 
klacz Fire fly, Stan. Pieńczykowskiego wałach 
Nonsens i por. Stef. Seebalda. klacz (Czicza. 
Znakomitym masterem był hr. Józef. Baworo- 
wski. Meta wynosiła 6000 mtr. 

Pierwsza przybyła Veduta, druga Irena 
trzecia Czicza. Totalizator płacił za 5:7 zł. 

W piątym biegu Hack Stakes o nagrodę hono- 
rową, ofiarowaną przez feldmarszałka poru- 
czniką Wacława hr. Kotza, ubiegać się mogły 
3-latki i starsze konie, będące własnością ofice- 
rów i członków Towarzystwa. Na 14 koni mia- 
nowanych stanęło u startu 6 koni: por. Kla- 
stersky'ego wałach Neville; por. E. Kollera wa- 
łach Aramis ; Józ. Krzysztofowicza klacz Arrow's- 
child; por. Brunona Lercha wałach Boristen; 
Osłoi Ostaszewskiego klacz Licho i por. Fil. 
br. Walterskirchena wałach Vyborny. 

Licho zaprzeczyła swej nazwie i przybyła 
pierwsza do mety; drugim był Aramis; trzecią 
Arrow s-child. 

Totalizator płacił za 5:12 zł. O godz. 6. 
wieczorem‘ nastąpi! powrót do miasta, a tłumy 
publiczności przypatrywały się długiemu szere- 
gowi jadących prywatnych ekwipażów i fiakrów. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń 27. czerwca. Skargę 65 członków 
dawniejszej liberalnej większości w radzie miej- 
skiej, przeciwko redaktorowi  antisemiekiego 
dziennika Deutsches, Volksblatt _ Verganiemu, 
uwzględnił sąd o tyle tylko, że skazał go, jako 
odpowiedzialnego redaktora wspomnianego pi- 
sma, za zaniedbanie obowiązków redektorskich 
na 30 zł. kary i ogłoszenie wyroku w trzech 


dziennikach. Zarzut obrazy czci upadł sam 
przez się. 
Telegram giełdowy. 

Wiedeń, dnia 26. czerwca godz. — min. —. 
Alpiny 10980 Galic. oblig. prop. 97:75 
Akcje kredytowe 37125 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 04:50 Akcje tyton. 163:— 
Anglobanki 15975 4°% Poż. krajowej 
Unjony 301-75 z roku 1893 97:60 
Ludwiki —— _ Elbethale 265-50 
Nordbany —'— Länderbanki 243:— 
Lombardy 87:— Renta złota węg. 123-80 
Losy tureckie 58:70 Bankvereiny A= 
Staatshany 35675 Wspólna renta p. —— 
Czerniowieckie 287'— Ruble 12712 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów 26. czerwca 1897 r. 


I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 21625 do 21875. Kolej [iwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 285*— do 288*—. Bankn hipot. 
po 200 zł. w. a. 400:— do 410—. Banku kred. 
galic. po 200 zł. w. a. —*— do 210'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 195— do 205:—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku Len Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 250— do 260— 

Ii. Listy AWB, za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°% 
w. a. wylosowal. z 10*/, prem. 110:20 do 110:90. Banku 
hipot. gal. 47/40, w. a. los. w 50 lat 100— do 100:70. 
Banku hipot. gal. 49, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 9670 do 97:40. Banku krajowego 4'/4%/ w. a 
los. w 51 lat. 100:50 do 101-20. Banku krajowego 49/, 


w. a. los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°% (I. emisja) 97:80 do 98:50. Tow. kredy- 
gal. ziem. £h los. w 417/, lat. 97:60 do 98:30. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4°/, los. w 56 lat. 97:40 do 98:10. 
iil. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnegó 
4, w. a. 97:80 do 98:50. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5°% w. a. 10275 do ——, Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II.zem. 102-20 do Komunalne Banku 
krajowego 40/5 w. a. III. em. 10020 dojf100:90. 
Kolej. lokalne Banku kraj. dlo I po 200 kor. 96:50 do 97:20, 
EE kraj. 69/, w. a. 103- Pożyczki kraj. 
4th h w. a. —— do ——. " Pożyczki kraj. 49, w. a. 
z roku 1891 —'— do —'—. Pożyczki kraj, 40/, po 200 
koron — 100 zł, w. a. z roku 1898 97:70 do 98:40. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 97:10 do 97:80. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 26. czerwca 1897 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3 pierwszo- 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. H. Karczewski z 
Moraniec. Hr. E. Ludolf z Żółkwi. A. Theodorowicz z 
Żukowa. K. Woynarowicz z Rumunji. W. Stawiarski z 
Jedlicz. J. Mayer z Wiednia. J. Kussig z Pragi. A. Ło- 
bodziński z Psar. L. Wereszczyński z Zaleszczyk. W. i K. 
Oberscy z Mielca. W. Wimmer z Kołomyi. Dr. F. Czay- 
kowski z Krosna. A. Reh z Berlina. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Strzelecki z Kukizowa. 
J. Podolski re Schodnicy. M. Torosiewicz z Kołomyi. R. 
Adamski z Bóbrki. Hr. Miączyński z Rosji. Pułk. Na- 
chodsky z Mostów. J. Vano z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Rękawiczki dla panów 


we wszystkich rodzajach jak glacóe, duńskie, 
niciane i jedwabne, po cenie od 35 ct. do 3:50 ct. 


polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów piac Marjacki nr. 6. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe i monety po najkorzystniejszych 
cenach. 


PROMESY 
do ciągnienia 1. lipca 1897 


na wiedeńskie losy komunalne po 4 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem. 
Główna wygrana 400.000 koron. 


Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasn, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane. 

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct. na portorjnm. 


Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecenia z prowincji wykonywa odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 


oi 


Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- i 


grana 50.000 zł. 


* 


a 


Wszędzie do nabycia! 


Palcie tutki 


NIEMOJOWSKIEGO 


"Wszędzie do nabycia! 


Płaszcze angielskie 


gumowe, sukienne nieprzemakalne 
zł. 15, 20, 25 do 40, 


poleca: 


Marcin Müller 


lac Halicki liczba 14, obok Banku hipoteczu yo 


TEATR hr. SKARBKA. 
DZE 
Po raz drugi: 


Sławna żona 


koniedja w 3 aktach F, Schónthana i G. Kadelberga. 


Płyty gumowe, 

Szury gumowe do manlochów, 
Pierścienie gumowe, 

Płyty i sznury asbestowe, 
Sznury federweisowe i łojowe, 
Tektura na pakunki i t. p. 


Rynek 


poleca 


ALOJZY HUBNER: 


LWÓW 


Na sezon! 
Lakier 
do kapeluszy słomkowych 


we wszystkich kolorach 


poleca 


ALOJZY HUBNER 


1424 Lwów. 1-9 i 


l. 38. 


p KLYTHI 


Cena puszki zł. 1:10. 
poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy. 


Do nabycia wa Lwowie u Z. Ruckera apt., 
Oberskiego, Ludwika Włodka, 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


Najbardziej elegancki puder toaletowy, balowyi salonowy 
biały, różowy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez 


PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU. 
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Gottlieba Taussig, 
C. k. Nadwornego dostawcy i fabrykanta delikatnych mydeł toaletowyoh. 
SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: 
Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 
0. T. Wincklera i Syna; 
w „bat M. Bs „deh piinner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


DLA UTRZYMANIA 
SKÓRY 


PUDER 


WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 


w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 


Lwów 
Karola Ludwika l. I. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela. 


